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I.
O P I S -I I  I S T  O R  Y C Z N  Y

K o śc io ła  P a ra f i ia łn e g o  S. K rz y ż a  X X .
M issy io n a rzy  w W a rszaw ie .

(D o k o ń czen ie .)
K o śc ió ł  S. K rz y ż a  dzieli się n a  g ó rn y  

i d o ln y ,  m a po sad zk ę  z b ia łego  i czar­
n e g o  m a rm u ru ,  w szachow nicę  u ło ż o n ą .  
S p ra w io n a  iest w  r o k u  1760 za 18,000 
z łp .  C zarn y  r a a rm n r  z W ęgier ,  a b ia ły  
z W łoch  z K a r r a r y  sp ro w a d z o n o ,  k ra tk i  
d ęb o w e  oddzielaią  chó r  od kościo ła .  —  
S p ra w i ł  ie J. X .  J a k u b o w sk i  w r. 18 4. 
D a w n ie y ,  to  ie s t :  p rzed  ro k je m  1792, 
k ra ta  w ie lka  że lazna, oddz ie la ła  chór od 
n a w y  kościo ła ,  z ro b io n a  przez M ikoła ja  
T e te r a ,  k tó ry  b y ł  brac iszk iem  z g ro m ad ze ­
n ia  , i n a  40,000 z łp .  oszacow ana .  Zdic - 
to  ią n a  o b c h o d  u ro czy s ty  1792 ro k u ;  
g d y  zaś od iey  p o s taw ien ia  n a  pow  ót 
r z e m ie ś ln ic y  6000 z łp .  ż ą d a l i ;  a f u n d u ­
szu  n a  to  n ie  b y ło ,  z ło ż o n o  ią w d o m u  
gdzie  rd za  wielce ią u szkodz iła :  wreście 
1818 ro k u  za 1779 zip . sp rz e d a n ą  n a  że­
lazo  została. —  Na w ie rzch u  te'y kra t}  
z n a jd o w a ła  się f igura  P. Jezusa U k rzy ­
ż o w a n e g o ,  p rzez  M arc ina  S o k o ło w sk ieg o ,  
m a la rza  W arszaw sk iego  za 540 z łp .  sp ra ­
w io n a .  T e ra z  u m ieszczo n a  iest n a  ścia 
n i e  ko śc ie łn ey  p ro s to  A m b o n y .  T e n ż e  
M ik o ła y  T e te r  g a n e k  ż e la z n y  n a  g z y m ­
sie k o śc ie ln y m  z r o b i ł ,  n a  k tó ry m  X -  
M o n tm e ia n ,  A ssys ten t d o m u ... W a r s z a ­
w sk ieg o  6000 z łp .  o f ia row ał-  A m b o n a

ż e lazn a  w  r o k u  1698 p rzez  tegoż  T e te ­
ra  n a k ła d e m  w y ż e y  w s p o m n io n e g o  X .  
H e n r y k a  M o n tm e ia n  do  12,000 z łp .  w y ­
n o s z ą c y m ,  p o s ta w io n a  zosta ła .

W  koście le  S. K rz y ż a  z n a y d u ią  się 
s iedm  o łta rzów  z drzew a sn y ce rsk ą  r o ­
b o tą  u d z ia ła n y c h .  W ie lk i  o ł ta rz  ca ły  
iest z ło c o n y .  R o b ił  go sn y ce rz  w E lb lą ­
ga, za 6300 złp , a P ie le szy ń sk i ,  m a la rz  
W arszaw sk i za 10,500 z łp .  w y z ło c i ł  go. 
Ł o ż y ł  n a  to  koszt,  T e o d o r  X ią ż e  P o to ­
cki, A rcy -B isk u p  i P ry m a s  w r o k u  1699. 
Iest w n im  obraz  U k rz y ż o w a n e g o  P. Jezusa 
przez E les ithera ,  m ala rza  W arszaw sk ieg o  
za 2560 z łp .  z ro b io n y ,  p o n iż e y  o n e g o  
iest T a b e rn a c u lu m  w' r o k u  1810 od  Ma- 
(■yi z S w id ż iń sk ich  L a n c k o ro ń sk ie y ,  K a ­
szl e lan o w ey  P o ło n ie c k ie y ,  za duka t:  130 
sp ra w io n e .  W  C hórze  iest T a b u la tu ra  
sn y cersk a  ro b o tą  i ła w k i  d em b o w e  dla 
K le ru , ,  od  X ię ż y  T a r ła  i F abrego , P r o ­
boszczów' S. K rzy ża  sp ra w io n e .  D la  lu -  
, u  aaś z n a y d u ie  się 40 d e m b o w y c h  ł a ­
wek wśród kościoła.-

D ru g i  o ł ta rz  iest B ożego  C iała , n a k ła -  
d e o  H e le n y  z T a r łó w  Gozuzkie'y , S ta ro ­
śc in y  S tężyck iey  w r -  1-725, w E lb lą g u  
z ro b io n y ,  a w W a rsz a w ie  w y z ło c o n y ,  k o ­
sz to w a ł  13,000 ty  n  to w, czyli z ip .  te ra­
ź n ie j s z y c h  15,600. — Jest w ty ra  o ł ta rz u  
obraz  W ieczerzę  P a ń s k ą  w y s ta w u ią c y ,  
a d ru g i  w' górze T i 'o y cy  S. n ie w ia d o m e ­
go autora-. N a  lew ey  s t ro n ie  teg o  o ł ta ­
rza  n a g ro b e k  m a rm u ro w y ,  B a r t ło m ie jo w i
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Tarle, niegdyś Proboszczowi 1 Wizytator 
rowi Missyionarzy, a potem. Biskupowi 
Poznańskiemu od tego zgromadzenia na 
pamiątkę wdzięczności postawiony. , 
Z w ł o k i  iego leżą w Kalakumbie pod 
K a p l i c ą  P a n n y M a r y i ,  a napis na 
nagrobku zaczyna się od słów: D. O. M. 
O p e r o m  i m m o r t a l i u m n urn q.u ara 
j t, d. —* Na praWey Zaś stronie tego/, 
ołtarza iest także na kamieniu położony 

,  napis;
Trzeci ołtarz iest S.% Felicyssymy,, Pa­

tronki Parafii S. Krzyża, _ Sprawił go 
Kardynał i Prymas' Radziejowski , i na 
iego pozłocenie potrzebny nakład, zosta­
wił; lecz Sukcessórowie przeznaczonych 
na ten koniec pieniędzy nie. złożyli; 
przeto dotąd bez pozłoty zostaje. W tym 
ołtarzu złożone są rejikwiię S. Felicys- 
syrny P a n n y  i Męczennicżki przez ,po- 
mienionego Kardynała z l lzymu sprowa­
dzone i publicznie złożone. — TrUiftnę 
srebrną w roku 1730 z Paryża sprowa­
dzoną, a do 40,000 złp. warttiiąćą,' w 
któróy Wśpomnipne Relikwiie zostawały, 
w roku 1794 na skarb oddano i stopio­
no. Teraz iest- tylko trumienka dre­
wniana posrebrzana, z dochodów kościel­
nych sprawiona. Na prawym boku tego 
ołtarza znayduie się Mauzoleum marmu­
rowe ku  pamięci tegoż K ardynała , za 
24,000 złp. wystawione, pod- którem cia­
ło iego spoczywa, serce .zaś złożone iest 
w kościele OQ. Karmelitów Bosych na 
Krak: Przed: w Warszawie. Napis grobo­
wy na marmurze czarnym wyryty, iest 
zaczęty w słowach: D. O. M. N u n q u a m 
m o r i t u  r etc . — Po lewe'y stronie tegoż 
ołtarza rest kamień także z napisem. Obraz 
W tymi -ołtarzu chwałę S. Fełicyssymy 
wyobrażający, mewiadomey iest ręki; w 
górze zaś 'fiądący obraz S-. Genowefy, 
malowany iest we F rancy!, i ziamtąd 
sprowadzony.

' »

Czwarty ołtarz iest S. W incentego a 
Paulo, częścią..malowany a częścią zło­
cony.. — Wystawili go swoim kosztem 
Missyionarze iako swoiemu założycielowi 
i zakonodawćy. Dawniey .. w tyyn ołta­
rzu znaydował się o br a z. .S.U, łlo zc.s i ańc o w—

yV- górze wymalowany S. Józef. Nie­
wiadomo cźyiego są pędzla te obrazy..

Piąty ołtarz odpowiadający 4mu, iest 
S. Kąróla Borom euś za: obraz tego S. ma 
bydź malowany przez Albertrandi, niala- 

, rza Warszawskiego. "W górze zaś będący 
obraz Przemienienia Pańskiego, niewia­
dome)- iest ręki. ^

Szósty ołtarz iest S. Rocha. Sprawiło 
go Bractwo pod tytułem tegoż S. przy 
tymże kościele będące, w roku 1705. — 
Obrazy S. Rocha i S, Sebaslyiana w tym­
że ołtarzu będące, są pędzla Eleulhera, 
malarza Waszawskiego. Rok u . 1802 obraz 
S. Rocha i cały ołtarz odnowiony został,

-Sio i ni;/ ołtarz lest S. Michała i Anio­
łów Stróżów; niewiadomo kio malował 
tę obrazy.

Przy kościele iest kaplica P anny  Ma­
ryi r. 1700 wystawiona, i z kościołem 
złączona. Jest w niey obraz P an n y  Ma­
ryi zwaney M a j o r i s. Korouy złote i 
sukiennka srebrna w pomienionym obra­
zie będące, zabrano r. 1794 na skarb. — 
TeraZ iest tylko sukienka i korony dre­
wniane i posrebrzane. Ten obraz zasła­
nia się czterema obrazami, slós.ownie do 
czasu przypadaiącemi, z których i eden 
Poczęcie Matki Bożey, drugi Zwiastowa­
nie, trzeci Ofiarowanie, Czwarty Wniebo­
wzięcie wystawiał. Malował ie przed 30 
i kilką laty Pan Seisto, malarz Warsza­
wski. —-

Chrzczelnica w tym kościele iest Z czar­
nego marmuru z nakryciem miedzianem 
na nowo w roku 1815 pozłoconem. —• 
Są także przy drzwiach kościelnych dwa 
naczynia do śwdęconey. wody, z czarnego 
marmuru naksztait konch zrobione.

Organy w kościele S. Krzyża, maią 
głosów' 19, a miechów 4. Sprawi] ie X. 
Michał Wakhar, Proboszcz roku 1727 za 
7500 złp.

Kościół dolny .oprócz wchodu z .ulicy 
pod galeryia będącego, ma dwa inne bo­
czne schody, z górnego kościoła. Jest w 
nim. 6 okien i pod pióra go 30 słupów 
kamiennych. Ma trzy- ołtarze kamienne
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bez obrazów, lecz tylko posągi z drzewa; 
to iest na  wielkim ołtarzu Zbawiciela u- 
lr*y£ow artego, na praWym Matki Bole- 
śney, a na lewym S. Magdaleny. Na ścia­
nach p rzy  w ielkim ołtarzu wymalowana , 
iest męka P ańska , przez niewiadomego 
malarza. Boku 1Ł.07 doluy ten  kościół, ' 
zabrany był na skład wina dla yroyska, 
dopiero r. 1810 oddany został. Naprawa 
znaczna była potrzebna.

W edle ganku do kościoła dolnego z u- 
licy idącego, są po .prawe'y i le.vdy stro­
nie katakum by czyli pieczary, w których 
składane bywałą piała zmarłych w z g ro - , 
inadzeniu M issyionarzy i Sióstr Miłosier- 1 
dzia. Oprócz tych ka akum b są inne 
p o d  kaplicą Panny Maryi, tudzież w ścia- ■ 
mię kośeielnćy wym urowane. W  pier- ’ 
■wszem ż  tych mieysc, naywięcey iest po­
chow anych osób z rodziny S S  tCzarlo- 
ryskich. .Stosowne napisy grobowe vy tych 
pw óch mieyscach są;domieszczońe. Jest tak- 
zę  znaczna liczba pochowanych osób W 
ty ch  katakum bach bez żadnego napisu.

‘Nakonićc zaszczytną pamiątką dla ko­
ścioła dolnego Sgo K rzyża, iest czasow e' 
złożenie zvviok s. p. Kięcia Józefa’ P o -, 

iniatów skiego, w  r. 1814;' § w 'r.. 1823 ś. • 
ip, X iecia A‘dd|haVEzart0ryikiego3ehr X. P . ;

'Kościół iSgo K rzyża p o k ry ty  rest Ma-I 
chówką, a '’.kaplice miedzią, kia co r. 1700 
A nna z Stanisławskich Zbąska Podkorao- „ 
irz'yna L ubelska, przekazała 10,000 a łp . "

W  kościele ISgo K rzyża  ’memasz ża­
dnych  pom ników  i szczególnych osobli- : 
wośęi, pprdez  reiigiybych. 2  pom iędzy ! 
autcntyMzriycha-elikwii świętych* sm ay d u -; 
ią się: 1) -Ciało 'Stey łEelięyssym y, Opro­
wadzone z /Rzymu ^..cmentarza K a le p o - ; 
dyiusza przez Badzieiowskiego, 'K ardyna­
ła  i Prym asa. W prow adzenie ..uroczyste 
tychże iRelikwii do fkościdła tSgo -Krzyża 
nastąpiło d. :27 Maia 51697 r. ,Z  kościoła : 
S. Jan a przeprowadził de sam K ard  ynał a. ' 
6 innem i iBiśkupami, :2) fRelikwiia iest 
cząstka drzewa K rzyża ‘Sgo. 3) 'Sgo ’K on-, 
stancyiusza m ęczennika. 4) SgoK elieys- 
*yma m ęczennika. 5) .Sgo Rocha. 6) Sgo

W incentego Paulo. — M onstraneyią, 
wartuiąeą do 6000 złp: sprawił Michał 
Szembek Biskup Krakowski, Resztę na­
czyń srebrnych i kielichów oddawna przy 
tym kościele będących, oddano r. .1794 
na użytek publiczny. Cenione by ły  na
36.000 złp.

Dom w którym Missyion.arze mieszka- 
ią założony r. 1668, za pieniądze przez 
Maryią Ludwikę na ten koniec legovya- 
ne. D rugą część domu, gdzie iest refe­
ktarz i  kuchnia, r, 1682 z ofiarowanych
24.000 złp: przez Kiędza Kazimierza .Szczu­
kę Opata Parad yskiego. T a  .część dom u 
idącd k u  ulicy, zbudow ana pÓżnięy. 
Częsć zaś domu stoiąca przy  ulicy, gdzie

. teraz iest brama i .apteka, w r. 1.725 przez 
JX. Michała Wallhei;a Przełożonego. Przy­
łożył się do tey fabryki Pan de Maron 
Reźydehł K róla f'r.ancuzkiego, w- ilości 
5000 złp. JZ drugiey strony  kościoła dom 
zriayduiący s ię , w  k tórym  ubodzy ko- 
śćiehiptakże się mieszczą, nakładem  zgro­
m adzenia' &  1738 postaw iony. W  pe- 
w ńey .części przyłożył się tło tego Stani­
sław W enderlich obywatel W arszawski.

Apteka pod znakiem .Sgo K rzyża w,fc* 
1735 założoną została. W owym czasie 
nader hiało zńaydowało się aptek w W ar­
szawie; D la ’Wygody przeto  domowe'y i 
obcych załojżono -ią, i dotąd iest u trzy- , 
m yw aną przez jwydzierża,\V.i.eni.e p a ten to ­
w anym  aptekarzom*

W  roku 1654 odprawili Missyionarze 
naypierw szą /missy ią ,w Polszczę we wsi 
S ku lach . -Od tego .czasu aż .do ir. ,1740, 
odprawili z dom u S. K rzyża wszystkich 
.iniśsyi 200, p o  drozmaitych .wsiach p a ra ­
f ia ln y c h  ,i iniasteczkach.

W  roku 1678 założone zostało <u , Sgo 
Krzyża Sem inuryium  dyecezalne, ■;wyro­
kiem ’Franciszka Maite.lłi N nncyiusza Pa- 
piezkiego w Polszczę, dotąd się u trzym u­
je. Jest w  niein mieysc .fundtuszowych 

:20, reszta zaś ,płatńych. W  tym że .czasie 
założyli M issyionarze śśeminaryium dla 
członków swągo zgrom adzenia i zaczęli 

jprzyimować dojhiego JPolaków , dotych-
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czas bbwiem składało śię z samych Fran­
c u z e k .  Przyim uie się do n iego zw ykle  
ou 6 do 19 osób rocznie._

Roku 1764 d. 13 Sierpnia uderzył p io­
run w wieżę kościelną, z ktore'y do ko­
ścioła wpadłszy, i wiele szkody u czyn i^  
wszy, iednego braciszka m odlącego się 
przy kracie za b ił, a kilkoro ludzi po­
ranił.

Roku 1806 2 Sierpnia, przez uderzenie 
piorunu w skarbiec k oście ln y , znaczna 
liczba sprzętów kościelnych uszkodzoną  
została.

II.
O T A Ń C U .

Ciężkie czasy, cena zboża niska, niema 
pieńiędzy — ale środek karnawału, w szy­
scy się baw ią, cała W arszawa tańczy; 
tańczą w' licznych zgromadzeniach, tań­
czą w m nieyszych koteryiach, wypada 
więc żeby i pisma peryiodyczne wdały się 
w taniec; nie mówię żeby same tańczyć 
zaczęły, (boby do tego potrzeba bardzo 
szczegohie'y m uzyki...) lecz m ogą przynay- 
m niey o tańcu rozprawiać, m ogą i po­
w in n y  zastanawiać się pod względem hi­
storycznym  i estetycznym  nad tym  przy- 
iem nym  kunsztem , który w naszych cza­
sach tyle iest upow szechniony, i stał się 
nieiako duszą towarzystw chcących się 
bawić; kunsztu nakoniee, który obszerne 
Otwiera pole, zwłaszcza dla piekne'y po­
ło w y  rodu naszego, do popisania się ze 
zręcznością, smakiem, a m oże nieraz i do 
podbicia tkliwych na wdzięki sei:c raęz- 
kich... W rzeczy same'y nie iedna pię- 
kność, ezaruiącą zręcznością i erudycyią  
w kontradansie, zachwyca oddawna kote- 
ryie, oddawna zasłużone odbiera oklaski, 
i codziennie (zwłaszcza w czasie karna­
wału) pomnaża szereg niefortunnych wię­
źniów , idących za ie'y wozem tryum fal­
n ym ... a iednak taż sama p iękność, n i­
gdy może leszcze niemiała czasu lub zrę­
czności, dowiedzenia się o historyi kunsztu  
tyle przez nią lub ionego, i tyle dla nie'y 
korzystnego... N ie iederi hoży m łodzie­

niec, obciążony iuż laurami zdobytemi 
na rozkosznem polu Terpsyhory, celuią- 
cy w sztuce, który przeszedł mistrzów  
nawet swoich, i rzadkim w dzieiach tańca 
przykładem, w ykonyw a e n l r e - c h a t s  d a  
h u i t e  w kontradansie.'..; lepiey wszelkie 
problemata i zawiłości kontradansowe roz­
wiązuje, niż zadania algebraiczne...; i len 
m ówię m łodzieniec, zaięty tańcem, tań­
czącemu, a częściey sobą, rów nież niewie- 
dzieć może o początku, historyi i różnych  
koleiach te'y sztuki. Tem i więc i tym  
podobnem i zaięty m yślam i, wracaiąc z 
ostatnie'y Resursy, postanowiłem  napisać 
coś o tańcu; i kiedy gorliwie tą myślą 
zaięty byłem , dostała mi się nazaiutrz dę> 
rąk xiążka, traktuiąca o tańcu i uwagi 
nad nią, wydana niedawno we Frantfyi. —  
Zamiftst więc w łasnych rozumowań i po- 
strzeżeń udzielam y czytelnikom  treść i u - 
wagi nad dziełem, którego tytu ł iest na- 
stępuiący:

L i s t y  i r o z m o w y  o t a ń c u  s t a r o ­
ż y t n y m ,  t e g o c z e s n y m ,  religiynym  i 
teatralnym , przez P. A. Baron  etc.

leżeli iakakolwiek uczona praca dła zy­
skania cechy doskonałości, wymaga n ie- 
ty lk o  stylu  zastosowanego do przedmio­
tu, lecz oraz aby nic nie było  opuszczo­
no z tego, co o tym  przedmiocie w sta­
rożytności i w now szych czasach powie­
dziano; tedy autor dzieła, o ktore'm mó­
wić mamy, pokonał wszelkie w te'y mie­
rze trudności. Jego erudycyią nie iest 
nudna; styl łatw y i ozdobny; sposób o -  
powiadania zaymuie uwagę z obfitością 
postrzeżeń i trafnych wyrażeń: wiersze tu  
i owdzie rozrzucone, noszą cechę talen­
tu. N ie sądźmy iednak zaw cześnie, i 
przystąpmy do zastanowienia się nad dzie­
łem , które w każdym innym  czasie, m o­
głoby uczynić nierównie silnieysze wra­
żenie; lecz w naszym wieku upow sze­
chnionego prawie wstrętu do wszelkich  
teoryi bądź polityczn ych , bądź nauko­
wych, ten arcy utwror kom icznego dow ci­
pu (gdyż za to sprawiedliwie pow inien  
bydź u w ażan y); dzieło, którego autor



nieprzestąpił  granie' źarlobiwey swey m u ­
zy, nie z takieru może uodoban ien i zo­
stanie przyięle, na  iakieby zasługiwało.

P ew na 'młoda uczennica  Terpśichory 
-łącząca z talentem niepospłitym  zalety, ro ­
zum u i wdzięków, musiała bez wątpie­
n ia  prosię autora w czasie p oby tu  iego 
w L o n d y n ie  o udzie len ie  niektórych 
wiadomości o dzjeiach u lub ionego  iey 
kun sz tu .  P ow abna  Zofiia (to imie date 
ięy B a ro n )  nie m ogła  stosowniey sobie 
postąpić  w tęy mierze.

„Tan iec ;  ta m ową bez pośrednictwa słów, 
która w poruszeniach, w skokach, wstrzą- 
śn ieniach ciała, w yrażała  niegdyś cierpie- 
p ien ie  lub  radość, gniew lub rozrzew nie­
n ie” lepszego n ie  m óg ł znaleśc tłomacza. 
P rzek o n ay m y  się iak ort w k i lku  w ier­
szach kreśli h isoryią tego kunsztu .

T an iec  nakszlałt wszystkich innych 
sztuk, m iał  styóy początek; wzrost i u p a ­
d e k ;  odrodził sic ze swoich popiołów^ i 
początkowe życie odzyskał. Uroczystości 
i ofiary re lig iyne b y ły  iego kolebką_i d łu -

fo składał część obrzędów’ re lig iynych. 
diął z siebie nakon iec  tę pow ażną  o- 

dzież; Sparta dała  m u  oręż, A theny  Osy­
p a ły  go kwiatami; natenczas  w yrażał k o -  
ley n o  zapał nieustraszonych w oiow nikow  
i zniewieściałość roskoszy. P rzeniesiony 
do  R zym u m alow ał w kunszcie P y l a d a  
i  B a t h y l l a  naydzielnieysze nam ię tno­
ści serca, i nayskrylsze poruszenia duszy. 
Lecz n ie  mógł iuż daley p o s tą p ić ; dzie­
ląc Smutne przeznaczenie wszystkich in ­
n y ch  sztuk, które uciemiężało barbarzyń­
stwo średnich wieków7,- wraz z n iemi zo­
stał p rzyw rócony; na długiehn iednak  w y­
g n an iu  zapom nia ł o swey przeszle'y chw a­
le. N aw erra umieściła taniec w rzędzie 
kunsztów  naśladow czych, lecz F ran cy ia  
stała się iego ziemią k lassyczną, i ty lko 
w e F ran cy i  n o w y  P y l a d  lub n o w y  B a ­
t h  y 1 może kiedyś powtórzyć p iękne chwi­
le iego starożytney s ław y.”

W stęp ten niety lko dow odzi,  iż au to r 
b y ł  naym ocniey  przeięty swym  przed­
m iotem, lecz oraz wkłada n a  n ieg o  Sna­
d ny  obowiązek rozwinięcia z tąż samą 
szczęśliwą iasnością całego przez siebie 
tdłożonągo p lanu ; co w ykona ł  • % wzoro-

w7ą w ley mierze dokładnością. I czy to 
przebiega k ron ik i Izraelitów7, k tó rych  ta­
niec by ł p o łączo n y  z naypow ażnieyszem i 
sprawami; czy mów i o tań cu  R ełig iynym  
A zyiatyckim  i M uzułm ańskim ; wszędzie 
okazuie się h is torykiem  w iaro-godnym ; 
opowiadaczem  rozśmieszającym i przy ie-  
m nym  obserw ato rem , a zawrsze dobrym  
Francuzem . Jak n p .  delikatne czyn i 
żarty  z tych odległych wńeków Azyi i  
Afryki, gdzie nau k i  by ły  ta iem n icą ,  i  
gdzie każda praw da ukryw ała  się pod za­
słoną Allegoryi. Gdzie naywyższe czę­
stokroć Astronom iczne zagadnienia, w y- - 
rażano  w tańcach ; szczęśliwe czasy, w 
k tórych  iedno c b r a s s e  e n  a r r i e r e , - t ł ó -  
maczyło ruch  ciał niebieskich, i odgady­
w ano  system  światów, za pom ocą jedne­
go q u e u e  d e  c h a t ! . . .  T y m  sposobem  
Persowie czczili S łońce czyli Mithra: 
ich h im n y  by ły  tańcam i, ich tańce tłó- 
m aczeniem  niebieskich taiemnic. T ań c e  
Egipskie b y ły  arcy pociesznem i; s taro­
żytność zostawiła nam  ich opisanie; h ie ­
roglify  n ieom yln ie  w yrażaią  ich ślady.

„W idziałaś kiedy hieroglify? (pisze au­
to r do Zofii); są to litery pisane ręką łu ­
dzi żyiących przed kilką tysiącami lat w 
m ałych  xiążeczkaćh, około  700 stóp wy­
sokości maiących, a które b y łyby  nieró- 
w7nie większemi , gdyby  czas n iekiedy 
nierozdzierał spodu s tronnic  te'y X ięgb  
Domyślasz się, iż chcę mówić o P y ram i-  
dach. W  pamiętne'y a praw ie rom anso- 
wey wyprawde do E g ip tu ,  nasi uczeni 
przepisywali te xfęgi pod zasłoną zw y- 
cięzkich sztandarów narodow ych. F rancuz 
ma p raw o  do mówienia o hieroglifach, gdyż 
z orężem w ręku  szukaliśmy tey uczoney 
zdobyczy.

Otóż m am y P atryo tyzm  na swoim m iey- 
scu. Nie będziemy się. rozszerzać nad hi- 
storyą w o łu  A p i s ,  i nad balletem w kil­
k u  aktach d aw anym  na częśc iego. Umie­
szczamy ty lko  opis iego zg o n u ,”

„P o n iew n ż  Bożek ten był tylko szczęśli­
w ym  w o łem , m usia ł  więc koniecznie  iak 
in n e  w oły  kończyć życie ; przyrodzenie  
n iem ogło  wywierać zadne'y w ładzy aa  tę 
nadprzy rodzoną  is to tę ;  kapłani k tó rzy  go 
w yszuk iw ali,  poświęcali i ubóstwiali, mie-
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li wyłącznie prawo do odbierania mu 
życia. W edług świętych xiąg Egipskich 
A p i s ,  niepówinfęn był dłU/ey źye nad 
czas ograniczony. W  nowym więc dnia  
w którym 'ostatnia godzina iuż upłynęła, 
kapłani chwytali: bożka, .prowadzili go z 
wielką uroczystością do -brzegów Nil#, i 
topili pobożnie, prosząc go wprzód o po­
zwolenie, zwyrazem głębokiego uszanowa­
nia... Zdaie się że pr ysłowie: ijur ia c e t  
com+ntirt uid tu r , musiało bydź iuż zna-- 
iome u Egipeyan... Zwierz nifeód,powiadał 
na czynione takie zapytanie, i był ulo’pto- 
n y . ‘ lJo iego śmierci tańczono iak w cza­
sie iego ubóstwienia • łeez pogrzebowe 
tańce oznaczały smutek, gdy pierwsze by­
ły  wesoła. Tym  sposobem nadużywano 
łatwowierności Zabobonnego ludu: taniec, 
muzyka, przygotowania i 10 "wszystko co 
bawi okó, lub “uderza imainac.yą, by ło  
narzędziem'szarłat aństWa.”

(Dokończenie nastąpi.) *

III.

'C o  's ię  k o m u  tp o d  o b a .

Cokolwiek przedsiębierzemy, 'dó iakięgo- 
kolwiek bądź celu zmbrZaią nasze usiło­
wania, podobać się, ieśt to bydź szczęśli­
w y m ; i sztuka powodzenia, iest hy lko ' 
sztuką podobania  się. . 'Wzywam kilku 
młodych poetów, których muza spoczywa, 
do roztrząsania tego przedmiotu, przed-' 
miotu Wymagającego .przedwstępnego u- 
sposobienią nieodzownie potrzebnego te-* 
m u ,  któ się 'Chce ‘nauczyć ’’sztuki -ko­
chania. ' i

'Cóż się pbdójba? ’białą czyli wysokapó-j 
Stawa w męszczyznie? mocny zapas oty­
łości czyli racżóy .postać wysttiukK? wą-- 
sy czarne i gęste; •fawojyty iedrrakhwo 
ostrzy/One, albo tWarz starannie z  wło-i 
sów obnażona? Spóyrzbnie dboiaźliwe ‘lub’
►ko wyzywiiiąee śmiałością? '-błąd twa­

r z y  isdnaiąeey zauflSrtie,-Itib oznacziącey 
Skromność? niewinność‘młodego Szw ay- 
ćara, lub natrętna lekkomyślność 'F rancu­
za? prosta lub kośztówna tóidżieź? ‘Potrze­

ba /  kobiecie' aby się podobała, iak mó- 
w i Celiante, bydź skrom; tym* wyrazem' cu­
dów niebieskich, lub  bogi™ą na ziemi? 
pow inna/ mieć włosy hebanowe? nos llo- 
xola;ny,lub Aspaz;yi?namiętną drażliwą czu ■ 
łość albo żywość natarczywą? pb,winną/ 
bydź - k o b i ta ,  różą z, !v i lyxu, albo innyra 
Z owych 'szlachetnych- kwiatów? R adych  
iak niebo ich zimney oyczyzny.

Albo ieżeliwytłumaczymy znaczeniete­
go wiersza, chcecie/ aby miała purpuro­
wy rumieniec H iszpański, albo odzna­
czającą si,ę bladość Angielki? odpowiedź 
na te wszystkie pytania Jest ta, iż każda 
rzecz, podoba się % sWóim rodzaiu, ieże- 
łi znaydzieiny W niey to czego nikt Wyra­
zić nie potrafi, ‘a czego wrażenie czuć 
się daie uiewiedzieć iakira sposobem...

To  co się podoba, nie zam sze jest pię­
knością regularną, a "nigdy skończoną 
szpetnością; iest to  nader często uszczy­
pliwość lecz n igdy  złośliwość, Na chwi- 

t lę otwartą prosto,ta, lecz -nigdy głupstwa; 
i przyzwoita skromność, lecz n ie  przesa­

dzona; Wylanie koćhgiącey dusźy, a  nie 
, sztuczne uppzedźąinia kok ie ty ;  genialne 

wyrażenia dowcipu, a :ui>ęprzóład >wąrte 
i anęgdpęy wyrachoWańey pedanteryi. Jest 

tó niekiedy ‘miłość Hyłąpna hoztargńjońę-- 
go, dęcz migfiy zaroźummlość głupca. — 
Mógłbym "dostarczyć ‘n ieskończoną ilość 
Jtodobnych Antytez ; i Wielu ludzi ucho­
dziłoby za dfipigy śmiesznych, gdyby <te'y 
prący chcieli kilka “godzin .ppśAięcić...

W  dziełach literatury podoba się to co 
wzrusza tw oie serce*; q6  ’bawi twóy rro- 
Ziimy co Zaymuie go bez utrudzenia. — 
A Hvięć *ńie ów ?śposób -jpisańią, w  któ­
rym dziwaczne wyrażania, mżycie "słów 
naymniey używanyoh i ’niezgrabne ich 
przekładanie ’i zmieszanie różno-rodnych 
w yobrażeń , wymagąią znacznego n a- 
kładu .pracy d zastanowienia; gdzie bez 
odetćhńieńia, iedeti 'Obraz po drugim 

•działa na-twmią dmaginacyią, iak gdy- 
>by mietrzeba ‘było 1 czasu ma zrozumie- 
thie 'tego co nas ‘rozrzewnić pow inno ; 
gdzie mgły moczar, p rom ienie  ydężyca, 
gaie, ł ą k i , ‘rźeki, piaski ippłudnia , ptaki 

!na pustyni i  drób na dziedzińcu, gdzie



-gó ry ,‘Skały  i u o i in y  w  »ąyvviększym  n ie ­
ładz ie  mieszczą się na iedney  n a  raz k a r ­
cie, l a k  g d y b y  >ló jys*ystk-o m o ż n a  b y ło  
ogarnąć, iedn.ym  rzu te ip  o k a  i zarazem  p a ­
trzeć się na p r a w o ,  na lew o  , z t y łu  i z 
p rz o d u ;  Ogon ,pąwia -nie w y s ta rczy łb y  n a  
to; a ido tego  n a le ż a ło b y  m ie ć  ty le  dusz  
i le o k ie n .  ,Po«ievya/. zas tego a r ty k u łu  
p rz e d m io te m  iest ,to, <co się p o d o b a ,  n ie-  
m n o śm y  .-się w ięc  w .-sferę -tego. co  się n i e  
podoba .

IV,
W ia d o m o ść  o  W o y n ie  w , z ach o d n iey  

F  I o t  y d z i e  i w Ł  u.i z i a n  i e ,, .w la tach  
,1814 , 1845 . (*)

(3  A n g ie lsk ieg o  p o d łu g  ipr.T,ekłudu  JS.ieT. 
.m ićckięgo .j

D zie ło  z k tó reg o  w zięty  ninie.yszy w y ią tek ,  . 
n a le ż y  d o  rzęd u  ty ch  na  k tó ry ch  -w iaro- ' 
g o d n o śc i  .polegać m o ż n a .  —  A utor  iego 
p .  Ł  a c a r  i.e r e L . ą  t o u  r, b y ł  n a ó w c z a s , 
M a io re m  in ż e n ie ró w  w  s łu żb ie  S ia n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  A m ery k i  jpółnoeitóy.. ■— 
Jest to  k ró tk i  h is to ry ćzn y  obraz , s iedm io -  
niiesicczne'y w alk i  z k o n c ą  1814 i z p o ­
czą tku  i 815 ro k u ,  to  iest od  chwili .p rzy-  < 
b yc ia  A ng lik ó w  na  b rz e g i  L u i z y . a u / ,  aż 
do z u p e łn e g o  ich  u s tąp ien ia .  .C ie k a w ą _ 
iest szczegó ln iey  ep o k a  od  d n ia  23 G r u - '  
d n ia  4 8 1 4  do 8 .Stycznia 4815 r o k u ,  w ‘ 
k tó r e y  nasfęp u ią  po  sobie liczne  w y p a d ­
ki, zaszczyt 1 s ław ę o rężow i A m e ry k a n ó w  
p rzy n o szące .  '

A m e ry k a n ie  p o s tan o w il i  b ro n ić  I lono-  ■ 
r u  n a ro d o w e g o  z te m  n ie z m ie n n e m p rz e d ­
sięw zięciem , iż nm- złożą, o r ę ż a ,  d o pók i 
z a m ie rz o n eg o  nie  o s ięgną  celu. P o ld o g o -  
s ław iła  o p a trzn o ść  ich  .usiłow aniom : o- 
reż  A m e ry k i  zw ye ięz tw em  uwi.eńcjŁOjiy 
został.

P rz y g o to w a n ia  W ,  B ry tan ii  na  p o d ­
bicie L u iz y a n y  b y ły  o g ro m n e  ; a A n g li ­
cy  tak  dalece p o m y ś ln e g o  s k u tk u  zam ie ­
rz e ń  ey w y p r a w y  p e w n e m i b y l i ,  ż p .w y -

(*) I l i s to r ia ł  m em oir  o I' the  w ar  in  West.- 
f łorida u n d  L o u is ia n a  in  1814-1815 
W i th  an  Atłas. By M ajor L a c . rlitre 
L a lo u r  etc. — P h ilad e lp h ia  1816.

s ł a n o  inJ. zaraz. z  \*oyśk ien i m n ó s tw o  u-! 
rzędn ików  c y w iln y c h  w sze lk iego  s to p n ia  
do u rz ę d o w a n ia  W L t i izy an ie  przezrtSC ',0 - . 
mych. N ie mato. t a k fe  s p e k u la n tó w ,  k tó ­
rzy  to w ąrzy szy ć  zw ykli  w szys tk im  'W-o- 
i e ą n y in  w y p ra w o m  A ng ie łsk iiD ; u zb ro i­
li  s w y m  kosztem  część okrę tów  przeW o­
z o w y c h ' ,  p rz e z n a cz o n y c h  p o d  z d o b y c ie  
iakie  z p o w ro te m  u p ro w ad z ić  mieli n a ­
dzieje. W ia d o m o  naw et,  iż, tak o w e  ló ż  n a ­
p rzód ,  ,n »  14 m iipouów  do larów  {126 mill: 
ź l i : ) oee/i iąh , —  Ztral d o b r z e ' r z ą d  A n ­
gielski, że  n ie  po trafi  u t rz y m a ć  s i ę 'w 'p o ­
siad an iu  L u i z y a n y ,  ch o c iażb y  iey  z d o ­
byc ie  p o w io d ło  się; bo  nie b y ło  m u  ta y -  
n e r p ,  iż p ^ o w in e y e  z a c h o d n ie  w razie 
p o t rz e b y  i 100,00Q w o y sk a  staw ić  b y ł y  
w s tan ie ,  a żeby  napaść  odeprzeć .  Jeżeli  
więc z a m ie rz y ł  p o w y ższą  w y p raw ę ,  to  ie -  

. d y n ie  dla czasow ego  ty jk ó  podb ic ia  L u i ­
z y a n y  , oraz- cBa zn iszczen ia  i z u b o ż e n ia  
kra tu, Oficerowie A ngie lscy  do  te'y Wy­
p r a w y  p r z e i n a c z e n i , ro zm aw ia l i  o  n ie y  
tak .gdyby o iąk iay  p rzechadzce  spaCero- 
w e y ;  sąm  new et L o rd  G ąstłereagh , o d e ­
b r a w s z y  w iadom ość  o za ięc iu  W a s in g -  
thorsxi, o św iad czy ł ;  p u b l ic z n ie 'w  P a r y ż u ,  
że n o w y  O rlean  i L u iz ia n a ,  za d n i  k i lka  
w ręce A n g l ik ó w  dosfaną  się,

Ju ż  o lb rzym ia  w y p ra w a  w y p ły n ę ła  z 
E u r o p y ,  vą  ies ięze  nieWuedziano w A m e­
ry c e  o  prą.wd '.iw.eni iey • p rzezn aczen iu ;  
g d y  zaś w p ie rw szy ch  d n ia c h  G ru d n ia  
p rz y b y l i  A.qg^cy do  brzegów  n aszych ,  

jśt.ało się ..to tak  n ie s p o d z ia n ie ,  ż e  Je­
n e ra ł  J . a c k s - p n  za ledw ie  zd ąży ł  p ie r ­
wsze o b ro n  : rę 'ś ro d k i  u rządzić .  —  M o­
ż n a  b e z , .podchłebśfw.a nazw ać  go w y ­
baw cą  L u i z y a n y ; o n  b o w ie m  w p rzec ią ­
g u  -dni k i lk u  u tw o rz y ł  zn iczego  tę 
gars tkę  w a lecznego  - w o yska  , n a  'c ze le  
k tó re g o  d u m n y c h  A n g lik ó w  p o sk ro m ił .  
N a leży  m u  tern większa chw ała  i żas ługa , 
ż e 'w ła ś n i e  w  Lym czasie b y ł  c h o ry m  i 
w ła śn ie  z p o w o d u  tego  p o w ie rzo n e  m u  
d o w ó d z tw o  iu ż  z łożyć  zam ie rza ł .  Lecz  
n ieo d s tąp i ł  go  b y n a y m n ie y  ten  d u c h  
c z y n n y  i .ta żyytrymłość, k tó re  o ż y w ia ły  
w szys tk ich  t y c h : c o  go otaczali. W sz e l ­
k ie  t ru d n o śc i ,  wszelkie p rze szk o d y ,  b y ł y  
n iczem  dla n i e g o ; co raz  p o s ta n o w i ł  , te -



g© dokonał-  Ztąd p o s z ło : że co on po ­
lecił ,  to sp e łn io n o ,  bo n ik t  nieczuł się, 
niechciał lub - n iem ógł bydź n iezdo lnym  
do w y k o n an ia  rozkazów iego. M nó­
stwo ochotn ików  spieszyło pod  Chorą­
giew Jaksona; a wytrwałość i nieugiętość 
W odza, u tw ierdziły  w w oysku  to  zaufanie 
iedność i przychylność  dla współney 
spraw'y, bez k tórych  niemasz zwycięztwa.

Dotąd n a  brzegach K anady , prowadzili  
w oynę  Anglicy z wielką (trzeba to p rz y ­
znać) zręcznością , lecz także i za pom ocą 
in t r y g ,  bo m ało  w tych stronach  w oy- 
skaliczy li .  — W aleczność woysk naszych 
n ie  była dostateczną aby pokryć  błędy 
Jenerałów , i lubo dwie pierwsze kam - 
paniie  , przedstawiały n am  wprawdzie 
świetne p rzyk łady  osobiste'y odwagi i p o ­
święcenia się, na  działanie iednak  w oien- 
n e  żadnego w p ły w u  mieć nie m og ły .  
Męztwo bez taktyki, w niedobrze wyćwi- 
czonem woysku, prow adzonem  b ezp lan u ,  
przy  b łędney  zupe łn ie  organizacyi cnego , 
© to b y ły  środki o b ro n y  nasze.y, iaką  na- 
przeciwr w ytraw nem u żołn ierzow i W: B ry­
tanii , postawić byliśm y w stanie- — 
T y m  spósobem .skouczyły się dwie pierwsze 
W'oyny w Kanadzie  na działaniach obser­
w acyjnych , i na odebraniu  lub stracie p e­
w n y c h  woyskow ych stanowisk. Anglikom 
udało  się nak łon ić  Indyian  do w'oyny 
przeciwko Z iednoczonyra S tanom , i po ­
budzić do rabunków  i morderstw  na 
granicach naszych. Zaledwie uwierzyć 
m o ż n a ,  a historyia. póżnieysza między 
zmyślenia policzy te okruc ieństw a i gwał­
ty ,  iakich się tam sprzym ierzeni z In d y -  
ianam i Anglicy dopuszczali.

Doświadczenie dopiero o tw orzy ło  oczy 
rządowi naszemu, w ysłano  do K an ad y  li­
czne woysko pod w odzą doświadczonych 
i  w iernych officerów, p rzed łużono  oraz 
na  miesięcy 12, ustawę, m ocą ktore'y ty l­
ko  na, 6 miesięcy milicyie do czynne'y 
s łużby  wezwane b y ły .

Przybycie posiłków1 w oysku Angiel­
skiem u w, Kanadzie, było, tylko stkazówką 
obszernieyszych widoków. Zaięcie W a- 
sh ing tonu  r  rozmaite- n ap a d y  n a  wielu 
p u n k tach  Chesapeake, w yiaśn ia ly  dosła-
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tecznie zam iary  rządu  W. Brytanii,  która 
w pismach swych publicznych  głoszone 
pogróżki do skutku  doprowadzić posta­
nowiła. Spalenie H avre-de-Grace i roz­
pusta iakiey się Anglicy w H am p to n  
i w Frechtow n dopuszczali, w sk azy w ały  
widocznie, czego się spodziewać m o żn a  
było  po ludziach, którzy nietaili się z 
tem> że chcą yiwolnić A m erykanów  z p od  
„ R z ą d u  n i e d o r z e c z n e g o  i d e s p o ­
t y c z n e g o ” tych A m erykanów , k tó rym  
żony  i córki hańbili; k tó rych  własność n i­
szczyli ogniem  i mieczem, bez względu czy 
to uboga chata, czy bogaczow pałace. — 
Kapito lium , ten  gmach , i sz lachetny  p o ­
mn i k ,  k tó ryby  sami B arbarzyńcy  sza­
nowali, stał się pastw'a p łom ien i,  Ż e­
b y  zaś żadney  wątpliwości niezosta- 
wić o lośie iaki Angliia A m erykanom  
p rzeznacza ła ,  doniosł  naczelnik w oy- 
ska Angielskiego Sekretarzow i S tan u  
w piśmie urzcdowe'm, iż nieodstąpi od 
nieludzkiego systematu spustoszenia,. i /,e 
taki sam los czeka wszystkie p u n k ta  brze­
gów Ameryki, gdziekolwiek oręż Angli­
ków dosięgnąć zdo ła .  Od lego m o m en ­
tu, otw'orzyly s-ię oczy wszystkich; p o ­
wszechny odgłos niechęci i oburzenia  
dał się słyszeć od iednego do drugiego 
krańca. RzpLitey; od fey chwili, p o s tan o ­
wili w szy scy  bronić się do u p ad łeg o ,  —  
P rzek o n an o  się natenczas, że nieszło tu  
iedynie o posiadanie p ew n ey  części zie­
m i ; by ły  tu okropnieysze  zamiary; na-, 
leżało więc wziąść się do oręża, aby s ta- 

- nać W' obronie żon, dzieci, m atek  i
c  '

zgrzybiałych cyców, k tórym  sw yw olny  
żołnierz hańbę lub śm ierć 'go tow ał;  n a le ­
żało walczyć,, aby niedać niszczyć i n ie  
wystątrić n a łu p  maiątku własności swoich, 

(pa lszy  ciąg pof.nie'y.)


